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10 sierpnia. Obwieszczenie naczel- 
ego prezesa poznańskiego w kwestyi językowój, o 

1 tóróm w przedwczorajszym numerze pisma naszego 
1 ' mowa, znajduje odgłos i w niemieckićm dzień- 

¡karstwie. W nrze 31 berlińskiej Deutsche Zei- 
ing czytamy obszerną korespondencyą z Poznania, 

5 b. m., która wyłącznie rozbiorowi i krytyce 
jpieczonego obwieszczenia jest poświęcona. Korespon- 
u'it pisze ze stanowiska poznańskiego Niemca, ze 
czuciem i zapatrywaniami kół polskich blisko spoufa- 

®ego. Powiada on u wstępu, że obwieszczenie w 
4 »wie będące nie znalazło u Polaków przyjęcia, 

lito dla swój formy, już dla treści. Co do pierw- 
ij, uderzyło powszechnie, iż wciągnięto nazwisko 

188- parlamentarską czynność jednego z posłów poł
owę Keh w zakres urzędowego obwieszczenia. Uczyniono 
’’(.[¡izapewne dla tego, iżby walce legalnej o prawa 
łzep ¡jkowe wycisnąć piętno agitacyi sztucznie wywo- 

aój przez pojedyńcze osoby. Tymczasem z gruntu 
sier, stto mylne zapatrywanie, albowiem ruch umysłów 
tsal' Wieżą zwrócony siłą ku postulatom życia naro- 

smiei ’'eg°) zawdzięcza w Poznańskióm swój początek 
ny, Bnifowi liberalnych idei w Prusiech, błędom daw- 

iL jśżego zarządu, zaufaniu w uczucie sprawiedliwo- 
;i księcia Rejenta i dziejowemu rozwojowi, którego 

pi. itrena są od lat dwóch Włochy, nie zaś usiłowa- 
im indywidualnym. Żałować więc przychodzi, że 

78-:rwszy dokument nowego naczelnika zarządu jest 
■ 0’lzajem świadectwa nieufności, którą podsycają 

c ibiście w tóm interesowani: dla wewnętrznego bo- 
„Jta uspokojenia prowincyi bardzo jest niekorzy- 
wioaką, że przyzwyczajono się w Berlinie spoglądać na 

>a »«¡fanki poznańskie przez policyjne tylko okulary. 
Paay>to samójże treści obwieszczenia z dnia 20 lipca, 

'i Obracają jój, wedle korespondenta do Deutsche 
sjscu eitung, że nic ścisłego i pewnego nie powiada, 

wb więc zarady w trudnóm położeniu przynieść nie 
i0\eJ ioże. O to bowiem właściwie tylko chodzić może, 
¡enj-i? rziM chce zachować prawa istniejące w przed- 
ny,-locie języka polskiego, czy tóź uchylić je pragnie? 

paź. j pierwszym przypadku nie potrzeba długiego zgłę
bia rzeczy, ale tylko stanowczego rozkazu do 
’s podrzędnych, żeby się ściśle i lojalnie do 

)! n« praw stosowały, od drobiazgowego i rabulisty- 
S-Jego ich tłómaczenia się wstrzymując. W drugim 
’’""padku należy na porządkowój drodze prawoda- 

nie zaś na drodze rozporządzeń ministeryal- 
15-1 ich i prezydyalnych, istniejące prawa cofnąć. Je- 

Mronne wreszcie uchwały pojedyńczój izby mogą 
Prawdzie wpływać na kroki władzy wykonawczej, 

i® nie mogą znosić praw zagwarantowanych, mia- 
' *»icie skoro jak w obecnym razie, takiego zamiaru 
'Wrzeć nie podobna w uchwale izby poselskiój co 
Wniosku Bentkowskiego. Takieto mniój więcśj 

?®gi, kończy korespondent, nasuwały się polskiój 
.Rości W. Księstwa po ogłoszeniu w mowie będą- 

dokumentu. My z naszój strony zamykamy 
'Upomnieniem, że cały ustęp powyższy jest tylko 
"‘“'-ym wyciągiem, nie zaś wiernym przekładem 

iJRo rozciągłój korespondencyi niemieckiego dzien-
3’,,

Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
- radzcy sądu powiatowego Krenzkiemu w Kró- 
sgnaiircii order orła czerwonego czwartćj klasy.
36’/il

9 sierpnia. Piszą ztąd do Frankfur
ter Journal pod dniem 2 b. m. co następuje: Na

OS'/»

, ofajszój radzie ministeryalnój rozbierano pomię- 
.‘J mnemi i przedmioty mające sejmowi być przedło- 
! e- Przedmioty te a mianowicie wygotowanie bud- 

, zajmują obecnie wszystkie ministerstwa, także 
Mwszych dniach października będzie już można 

°gólny pogląd na materyał sejmowi przedłożyć 
^plicy. Zamiar zwołania sejmu na ostatnie posiedze- 

I) lezącego peryodu prawodawczego w listopadzie 
/ “twierdza się coraz więcój. Przedewszystkióm 
, J4 nad projektem do małżeństwa, którego przed- 

•e izbom nie ulega źadnój wątpliwości. Projekt 
tego ulegnie jednakże znacznym zmianom 

^równaniu do przeszłorocznego i zaprzeszło- 
zamiast dowolnego małżeństwa cywilnego

Sobota 11 sierpnia 1860.
chce rząd zaproponować przymusowe małżeństwo 
cywilne. Rząd spodziewa się tóm więcój projekt swój 
przeprowadzić, ponieważ katolicka frakcya jako tóż 
i wielu członków niegdyś najskrajniejszćj prawój w 
izbie deputowanych i liczne głosy w izbie panów za 
tą formą małżeństwa cywilnego się oświadczyły; nie 
mniój i dla tego, że cywilne małżeństwo przymuso
we wymaga bardziój uzasadnionych powodów do roz
wodu.

— Królowa angielska, jak się teraz urzędownie 
potwierdza, nie przybędzie w jesieni do Berlina, ale 
raczój zabawi dłuższy czas w Koburgu, dokąd jój tak
że towarzyszyć będzie lord Russell.

—_ Utrzymują tu, że pełnomocnicy państw nie
mieckich w Wiirzburgu rokujących przyjęli jedno
głośnie za podstawę wszelkich obrad, dotychczasową 
jedność wojska związkowego a zatóm i dowództwa 
nad nióm.

— Propozycye co do traktatu handlowego, o za
warcie którego z związkiem celnym Francya się sta
rała, nie wyszły jeszcze po za pierwsze stadyum; 
można jednakże już dziś z dosyć dokładną pewnością 
przyjąć, że bardzo mało jest nadziei, żeby ten plan 
miał być do skutku doprowadzony.

— Minister Schleinitz, który jak wiadomo dopiero 
po powrocie sekretarza stanu Grunera z Kissingen, 
do Ostendy się miał udać, widział się podobno spo
wodowanym dla ważnych wiadomości, jakie z Włoch 
i z Wschodu otrzymał, już wczoraj wieczorem wyje
chać do księcia Rejenta.

— Z księstwa Hohenzollern donoszą, że przy
była tam znaczna liczba jezuitów, wypędzonych z 
Włoch.

Magdeburg, 7 sierpnia. Dziś wypuszczono na wol
ność 5 osób, wskazanych z powodu rozruchów erfurt- 
skich w roku 1849 na 16 i 15 lat fortecy, po opu
szczeniu im reszty kary przez księcia Rejenta. Tylko 
jeszcze jeden więzień z stanu, wskazany za udział 
w pomienionym rozruchu na 20 lat, w tutejszój sie
dzi cytadeli, jednakże spodziewają się i jego ułaska
wienia jeszcze w bieżącym roku.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 7 lipca. Przebywającym za granicą 

wychodźcom polskim: Adamowi Józefowi dwóch imion 
Zapolskiemu, Henrykowi Kurkiewiczowi, Antoniemu 
Szymborskiemu, Edwardowi Hagemejerowi, Julianowi 
Zagrzewskiemu , Michałowi Witkowskiemu, księdzu 
Józefowi Smoleńskiemu, Władysławowi Zaborskiemu 
i Ign. Łukomskiemu, dozwolono powrócić do Kró
lestwa Polskiego na zasadach ukazu z dnia 27 maja 
1856 roku.

— Czytamy w Telegrafie Kijowskim, że za 
dozwoleniem kuratora okręgu naukowego kijowskie
go otwarte zostały w roku 1858 bezpłatne szkółki 
niedzielne dla mieszczan i rzemieślników. Nauczanie 
tychże w nich wzięli na siebie studenci uniwersytetu 
kijowskiego. Na zebranie potrzebnych pomocniczych 
naukowych środków, książę Wasilczykow, jen. gub. 
kijowski, wyrobił u ministra pozwolenie dobrowol
nych składek.

— Do Wiad. Pols. piszą z Kijowa:
„Pan Tokarski, mieszkający w okolicach Żyto

mierza, ożenił się z prawosławną. Miejscowy pop, 
dając ślub nowożeńcom, zapomniał wziąć od nich 
piśmiennego zobowiązania, przepisanego ukazem cara 
Mikołaja, że dzieci swoje wychowają w wierze pra
wosławnej. W rok po ożenieniu się, urodził się p. 
Tokarskiemu syn, , który też ochrzcony został w ko
ściele katolickim. Miejscowe władze dowiedziały się 
o tóm, natychmiast doniosły wyższój zwierzchności, 
i wkrótce na mocy najwyższego rozkazu cesarza, 
popa za niedopełnienie przepisanój formalności zde
gradowano na prostego żołnierza, księdza katoli
ckiego, siedmdziesiątletniego zakonnika, posłano na 
Sybir, a p. Tokarskiego wtrącono do więzienia, w 
któróm dotąd jeszcze zostaje. To wszakże nie prze
szkadza carowi Aleksandrowi rozczulać się nad lo
sem chrześcian tureckich; nam zaś do tylu innych 
dowodów przybywa jeden więcój, że panowanie jego 
jest, jak sam powiedział, dalszym ciągiem panowania 
Mikołajowskiego.”

Dodatkiem 
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Kraków, 5 sierpnia. Gwiazdce Ciesz, piszą 

z tąd w miesiącu lipcu:
„Od pewnego czasu niepojęty a przyjaźniejszy 

wiatr wieje na nasze miasto, a niosąc z sobą otu
chę do życia, napełnia zwątpiałe serca żywszą na
dzieją; nawet śród trosk, które kilkotygodniowa słota 
na czołach gospodarzy wywołuje. A chociaż twarze 
mieszkańców Krakusowego grodu po dawnemu smu
tne, przez oczy ich jednak przebija się dzisiaj jakiś 
blask. To tóż częściej słyszeć się daje weselsza a 
swojska pieśń. Coraz tóż wyraźniejszy zwrot na lep
sze widzieć się daje w życiu mieszkańców Krakowa. 
Młodzież między sobą zaprowadziła ogromne refor
my. Pracę rzeczywistą, wytrwałą pracę z celem, po
łożono na głównym planie. Wiemy o towarzystwie, 
które sobie za cel wystawiło zupełne wytępienie 
i wyrugowanie z życia wszelkiego rodzaju gry w 
karty. Fraków coraz mniój, a czamarki w geometry
cznym postępie się mnożą. Wewszystkióm zaś prze
wodniczą głównie akademicy. Od 1 października 
r. b. przybywa nam tutaj pismo dla kobiet pod ty
tułem Niewiasta. Odpowiedzialnym redaktorem 
będzie K. J. Turowski, zasłużony wydawca Biblio
teki Polskiej. Najznakomitsi pisarze nasi, między 
innemi J. I. Kraszewski i Józef Szujski, przyrzekli 
stale pismo to pracami swemi zasilać. Nie będzie 
to jednak pismo toaletowe. Celem i dążnością Nie
wiasty ma być odzwyczajenie kobiet od najgłów- 
niejszój ich wady, próżności, oraz rozbudzenie w nich 
zamiłowania do rzeczy swojskich, ojczystych; cie
szymy się więc, że projekt wydawania Niewiasty 
przyszedł do skutku. Przy tutejszym uniwersytecie 
obrano na nowo dziekanów i rektora. Pomimo za
wziętego oporu panów Linkera, Koppla, Weissego 
i Juelga, obrani zostali dziekanami: ksiądz kanonik 
Teliga wydziału teologicznego, dr. Dietl medycznego, 
dr. Czerwiakowski filozoficznego, dr. Burzyński praw
niczego. Z wypadku wyboru dziekanów ogół zado- 
wolniony bardzo, inaczój jednak ma się rzecz z re
ktorem, którym został z wyższego podobno polecenia 
Piotr Bartynowski, urzędnik sądowy.”

— Pewien obywatel krakowski przeznaczył sto 
dukatów jako premium za najlepszy obraz polskiego 
artysty, przedstawiający „bitwę pod Grunwaldem". 
Wszystkie obrazy ubiegające się o to premium umie
szczone będą na wystawie sztuk pięknych i tamże 
osądzone.

Lwów, 3 sierpnia. Ostatni numer Czytelni dla 
młodzieży wydawanój przez Karóła Cieszewskiego 
zamieszcza następujące ostrzeżenie urzędowe:

„Z ces. król, dyrekcyi policyi król, miasta głów
nego Lwowa. Do pana Karola Cieszewskiego, odpo
wiedzialnego redaktora Czytelni dla młodzieży. 
W piśmie Czytelnia dla młodzieży pojawia się 
od niejakiego czasu szkodliwa dążność, gdyż pismo 
to peryodyczne, przeznaczone dla młodzieży, rzuca 
się wytrwale na powagę naukowych zakładów publi
cznych a fałszywóm drażnieniem uczucia narodowego 
i szkodliwóm podbudzaniem młodzieńczój próżności 
stara się odwieść młodzież od poważnój pracy. Dąż
ność ta występuje najwyraźniej w zatrzymanym nu
merze 15tjm z dnia 21 b. m. Artykuł „Przypom
nienia” wystawia naukę niemiecczyzny i greczyzny, 
jako tóż matematyki, równie i metodę wykładu hi- 
storyi w zakładach publicznych za środek do przy
tępienia ducha, jak znowu umiejętność prawniczą za 
środek do usunięcia każdój innój wiadomości, daw- 
mój nabjtój. Artykuł ten stara się także poniżyć 
służbę urzędniczą i stanowisko porządnego obywatela 
państwa. Ponieważ dążność ta jest nieprzyjazną pod
stawom spółeczcości monarchii i nie zgadza się z 
utrzymaniem publicznego spokoju i porządku, nie 
może więc być ścierpianą tak w ogólności jak w szcze
gólności w piśmie dla młodzieży, i przeto w skutek 
polecenia wysokiego c. k. prezydyum namiestnictwa 
z dnia 28 t. m. za wspomniane przekroczenia daje 
się panu pierwsze ostrzeżenie pisemne z tym dodat
kiem, żeby je umieścić w numerze Czytelni mają
cym wyjść dnia 1 sierpnia 1860. Lwów d, 30 lipca 
1860 r. (Podp.) Chomiński."
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Wiedeń, 7 sierpnia. W kołach rządowych wielkie 
sprawiła wrażenie petycya Czechów, o którój czasu 
swego w Dzienniku była mowa, a w którój przy- 
wódzcy narodowości czeskiój imieniem Czechów i Sło
waków, rozsiadłych po Czechach, Morawie i Wę
grzech, krzywdy swego narodu wykładają, żądając 
aby im zaradzono. Jako jeden ze środków ku temu 
podają reprezentacyą narodową.

— Inaczój jak dla Węgier wyszło rozporządzenie 
co do używania języka krajowego w sądownictwie 
serbskićm w województwie tegoż imienia, tudzież 
w Banacie. Języki serbski, węgierski i niemiecki 
mają sobie przyznane równe prawa w całóm woje
wództwie, a prócz tego język rumuński i chorwacki 
w niektórych obwodach, pierwszy w wschodnich, drugi 
w zachodnich. Podania jednak adwokatów winny być 
w niemieckim języku wygotowane.

— Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiój:
„Czasopismo „Prot. Kirchenzeitung f. d. ev. Deut- 

schland” z 2 czerwca, zawiera artykuł p. n. „w spra
wach ewang. gimnazyuin w Cieszynie”. W tymże 
mówi naprzód o autonomii kościoła ewangielickiego, 
o potrzebie zasilenia szkół ew., a przechodząc do 
Cieszyńskiego ewangielickiego gimnazyuin, powiada: 
„Osobliwie ewang. gimnazyum w Cieszynie, z tój przy
czyny, że jest jedynóm w obrębie niemieck i-słowiań- 
skich krajów koronnych, powinno znajdować jak naj
większe spółczucie tychże krajów. Im obfitsze i zdro
wsze siły dla nauki i wychowania przy tój uczelni 
będą użyte, tóm pewniejsze nadzieje mogą sobie ro
ścić ewangielickie gminy pod względem przyszłych 
przewodników, kierowników i zastępców swoich. Za 
niezbędną potrzebę uważać należy, ażeby przy obsa
dzaniu posad nauczycielskich szezególnićj przy tóm 
gimnazyum tylko na najwyborniejsze a mianowicie 
wymaganiom nowego systemu naukowego zupełnie 
sprostające zdolności wzgląd miano. W wyższym je
szcze stopniu potrzebnym jest wzgląd ten i zastano
wienie przy obieraniu naczelnych kierowników. Uchy
bienie w obsadzeniu dyrektoratu może się stać bodź
cem dla najzdrowszego ciała, i niweczyć skutki naj
zdatniejszych zdolności naukowych. Niestety, stósunKi 
cieszyńskiego gimnazyum me są jeszcze takiemi, izby 
zupełnie zadowolmć zdołały. Z ufnością pogłądamy 
więc w najbliższą przyszłość, która o naczelnóm kie
rownictwie tegoż gimnazyum pożądane ma wydać 
postanowienie. Mamy pewną nadzieję, że nasz rząd, 
którego wspaniałomyślne starania o uporządkowanie 
stosunków kościelnych w duchu protestanckim z naj
gorętszą wdzięcznością uznajemy, nie będzie od tego, 
aby nie wysłuchał pewnie uzasadnionego i wielekroć 
wypowiedzianego życzenia, żeby za naczelnego kie
rownika naszego gimnazyum uznanie zdatnego nau
czyciela z zagranicznych Niemiec powołano. 
Takie nabycie możnaby potóm za wielką uważać ko
rzyść, gdyż urzędujący już a po części wcale zdatni 
nauczyciele będą mogli być z stósownćm uwzględnie
niem ich zdatności użyci a wspieranie niedostatecz
nych zdolności staje się niemożhwóm.”

Gw. Cieszyńska zamieszczając powyższy ar
tykuł P. Kirchztg, taką na mego daje odpowiedź: 
„Jestto, powiada, nowa piosnka do starćj nuty z któ
rą jednak twórca nie ośmielił się odezwać w piśmie 
krajowem. Jest to po prostu niegodziwa machinacya, 
którój źródła snadno domy ślić się można. Pisarz tego 
artykułu nie umie nic więcój powiedzieć o potrzebach 
tutejszego ew. gimnazyum, jak to, żeby tylko Niemca 
jakiego za dyrektora pozwano a cudzoziemcowi miej
sce otworzono. Podstępnie utrzymuje, że życzenie to 
było już wielokrotnie wypowiedziane; lecz pytamy 
się: gdzie? kiedy? przez kogo? Większa część pro
testantów to gimnazyum zasilających są Słowianie, 
a ci do takiego życzenia nie są skorzy. Przeważnie 
większa część młodzieży do tegoż gimnazyum uczę- 
szczającój jest słowiańska, jak to każdoroczne spisy 
wykazują; i tak w r. b. z 247 uczniów jest II5 po
laków, 44 Czecho-Morawian, 28 Słowaków, 1 Serb, 
5 Madziarów, 37 Niemców, 17 Izraelitów. Z hjstoryi 
tegoż gimnazyum wiemy, że było ono pierwotnie za
łożone dla szląskich protestantów, którzy największą 
częścią są polskiego języka; oprócz Szląska dostar
czały mu następnie Czechy z Morawią najliczniejszy 
kontyngiens; Niemców zas zawsze najmmój liczyło. 
Przy takich stósunkach tegoż gimnazyum nie jest 
więc dostatecznym, ażeby kierownicy jego tylko po 
niemiecku umieli, bo potrzebny jest im koniecznie 
język słowiański. Wymaga tego słuszność, tóm bar- 
dziój, iż niektórzy profesorzy często nie są wyrozu- 
miałemi dla uczniów nie-niemieckićh, i naj więcój kar
cą jch za niemczyznę, chociaż sami częstokroć po 
niemiecku nie umieją. Przypomina się nam tu jedno 
wyrażenie profesorskie: „dasch Bosch werde ich ku- 
rantschen und esch tschwei Jahre in der Klasche 
schizen laschen, weil esch nicht kechónch teutsch 
kann”. — Co jednak najgłówniejsza, to że ziszczenie 
owćj zachcianki byłoby zgubnóm dla ew. gimnazyum, 
® gminom ewang. w większój części słowiańskim nie

przyniosłoby żadnój usługi, gdyż spowodowałoby 
ono zupełne zniemczenie tegoż gimnazyum, któreby 
odstręczyło od niego gminy ewang. słowiańskie, po- 
nieważby im nie mogło dostarczać zdatnych przewo
dników. Widocznóm jest, że wysoki rząd wszystkie 
te okoliczności uwzględniał, gdy jak pierwój tak i 
w ostatnióm obsadzeniu dyrektoratu oprócz nauko
wego uzdolnienia tóż na potrzeby słowiańskiój mło
dzieży uwagę zwrócił, co tóż u przeważającej więk
szości słowiańskich protestantów w krajach koron
nych niemiecko - słowiańskich z najwdzięczniejszóm 
uznaniem przyjęto. W końcu dodać jeszcze należy, 
że ów artykuł zawiera ciężkie ubliżenie nie tylko 
dla tutejszych ale w ogóle dla austryackich nauczy
cieli.“

FRANCYA.
Paryż, 7 sierpnia. Dwa protokóły, tyczące się 

sprawy syryjskiej, które, jak mówiliśmy wczoraj, 
Monitor ogłosił, są następujące:

Pierwszy protokół narady odbytój w 
ministerstwie spraw zewnętrznych 

dnia 3 sierpnia 1860.
Ponieważ Jego Cesarska Mość sułtan chce po

wstrzymać szybkiemi i skutecznemi środkami prze
lew krwi w Syryi i dowieść jak silnóm jest jego 
postanowienie, aby zabespieczyć porządek i pokój 
pomiędzy ludami zostającemi pod jego zwierzchni
ctwem, i ponieważ Jego C. M. cesarz francuski, ce
sarz austryacki, królowa zjednoczonego królestwa 
Wielkiój Brytanii i Irlandyi, Jego K. W. książę Re
jent pruski 1 Jego C. M. cesarz Wszech-Rosyi ofia
rowali swoje czynne współdziałanie, które Jego C. 
M. Sułtan przyjął, reprezentanci powyżój wymienio
nych monarchów 1 Jego Króiewskiój Wysokości zgo
dzili się na następujące artykuły:

1 Art. Korpus wojsk europejskich, który będzie 
mógł być pomnożonym do 12,000 ludzi, wysłanym 
zostanie do Syryi, aby się przyczynić do przywróce
nia spokojności.

2 Art. J. C. M. cesarz francuski przystaje na to, 
aby dostarczyć natychmiast połowę tego korpusu. 
Jeśliby się okazała potrzeba powiększenia go aż do 
liczby wyrażonćj w artykule poprzedzającym^ naten
czas wysokie mocarstwa porozumiałyby się niezwło
cznie z Bortą na drodze dypiomatycznój zwyczajnój 
względem wyznaczenia tego z pomiędzy nich, któreby 
temu zaradzić miało.

3 Art. Naczelnie dowodzący tą wyprawą, zaraz 
po swojóm przybyciu, porozumie się z komisarzem nad
zwyczajnym Porty, aby obmyślić wszystkie środki, 
których okoliczności wymagają i zająć wszystkie sta
nowiska, któreby zająć należało celem wykonania 
przedmiotu niniejszej ugody.

4 Art. J. C. M. cesarz Francuzów, cesarz austry- 
aeki, królowa zjednoczonego króiestwa W. Brytanii 
i Irlandyi, Jego K. W. książę Rejent pruski i J. C. 
M. cesarz rosyjski przyrzekają utrzymywać siłę mor
ską dostateczną aby się przyczynić do pomyślnego 
skutku wspólnych usiłowań celem przywrócenia spo
kojności na wybrzeżach Syryi.

5 Art. Wysokie strony, w przekonaniu, że ten 
przeciąg czasu będzie dostatecznym do .osiągnienia 
celu przywrócenia pokoju, do którego zmierzają, wy
znaczają sześć miesięcy jako czas trwania pobytu 
wojsk europejskich w Syryi.

6 Art. Wysoka Porta obowięzuje się do ułatwie
nia, ile będzie w jój mocy, utrzymania i wyżywienia 
korpusu europejskiego.

Rozumie się, że sześć artykułów powyższych zo
staną dosłownie zamienione na konwencyą, która 
zaopatrzoną będzie podpisami niżój podpisanych re
prezentantów, skoro tylko zaopatrzą się w upoważ
nienia swoich monarchów, lecz że ugody niniejszego 
protokółu bezpośrednio zostaną wy konane.

Jednakże poseł pruski zwraca uwagę na to, że 
obecne rozpołożenie okrętów wojennych pruskich nie 
dozwoli może aby rząd jego wziął naiychmiast udział 
w wykonaniu artykułu 4,

Działo się w Paryżu, 3 sierpnia 1860 w sze
ściu odpisach.
Thouyenei, Metternich, Cowley, Reuss, 

Kisseleff, Ahmet Vófyk.
[Drugi protokół narady odbytój w mini

sterstwie spraw zewnątrz, 
dnia 3 sierpnia lfefiÓ.

Pełnomocnicy Francyi, Austryi, Wielkiój Brytanii, 
Prus i Rosyi chcąc uwydatnić, stóso^me do zamia
rów odnośnych dworów, prawdziwą cechę współdzia
łania ofiarowanego Wysokiój Porcie wedle brzmienia 
protokółu w tym samym dniu podpisanego, jako tóż 
uczucia które im poddały ostrzeżenia tego aktu i 
zupełną ich bezinteresowność, oświadczają jak fiaj- 
wyraźnićj, że mocarstwa należące do ugody me dążą 
i dążyć nie będą w wykonaniu zobowiązań swoich 
do żadnej korzyści terrytoryalnój, do żadnego wpływu 
wyłącznego ani tóż żadnego ustępstwa, tyczącego się

handlu ich poddanyćh, któreby nie mogło być «¿wi 
znanóm poddanym wszystkich innych narodów, "nic

Niemmój jednak powstrzymać się nie mogą, ca 
pommając tutaj rozporządzenia pochodzące od J, i pc 
M. sułtana, których wysoką wartość poświadcedy 
artykuł 9 traktatu z 30 marca 1856, od wyrażę, si, 
jaką wartość przypisują ich odnośne dwory do te rczć 
aby, stósownie do uroczystych przyrzeczeń Wysolitz: 
Porty, przedsięwzięto rzeczywiste administracy ieki 
środki celem ulepszenia losu ludności chrześciańsl niej 
wszelkiego obrządku w państwie Ottomańskióm. ich;

Pełnomocnik turecki uwzględnia to oświadczę «ni« 
reprezentantów wysokich mocarstw i podejmuje ih z 
przesłać je swemu dworowi, zwracając na to uw««ow 
że Wysoka Porta dołożyła i dokładać będzie nao wi 
wszelkich usiłowań w myśl powyżój wyrażonych ¡jjal 
CZC22.

Działo się w Paryżu, dnia 3 sierpnia 1860 tkiei 
sześciu odpisach. ¡j s,
Thouvenel, Metternich, Cowley, Reusie, 1 

Kisseleff, Ahmet Vófyk. jop;
— Cesarz wyjechał wczoraj popołudniu zpalaiisie' 

w fet. Cloud do obozu pod Chalons gdzie przji ielaj 
dzisiaj' z rana; pozostanie tamże aż do 17 t.: ja 
Rozkazy wydane w celu bezpośredniego wysłai 
wojsk do Syryi już weszły w wykonanie. Z Marsy i- 
bowiem dowiadujemy się, że parostatek „Borysthen i r< 
wypłynął wczoraj z portu z pół batalionem strzelcói ras: 
z rulonu wypłynął także z wojskiem parostatek f Ko: 
msterre”. Donoszą z Lyonu, że przybyła tamże fet D 
leją paryską znaczna liczba zakonnic rozmaitej 1 maj 
guły, które udają się natychmiast do Syryi, aby uiitę. 
szczęśliwym chrześcianom tego kraju nieść pomot roi 
pociechę. Z Syryi samój nie mamy już od kilku djką, 
wiadomości, ale w Paryżu obawiają się powszechni |ćm 
mianowicie w kołach dyplomatycznych, aby niebawe zyi 
w innych częściach Turcyi nie wybuchły krwawe a hb 
targi między muzułmanami i chrześcianami; lęki jąć 
ich się należy najprędzćj w Serbii, albowiem już 
Belgradzie przyszło temi dniami do morderczój wal 
mięazy majtkami tureckiemi i Serbami. Times a 
gielski najzupełniój pochwala w ostatnim swoim 1 
tykułe postanowienie mocarstw tyczące się Syry 
Powiada on, że obmyślone środki są najlepsze jal 
wobecnój chwili przedsięwziąć było można, zwłasa 
iż wmięszanie się państw europejskich stało się 1 
nieczuóm z powodu zniewagi nadto krzyczącój i oh. 
cieństw nadto straszliwych, aby je fanatyzmowi# 
reckiemu wybaczyć można. Times sądzi, że nasW 
cza się obecnie Turcyi ostatnia sposobność do od# 
dzema się wewnętrznego, z którój jeśli państwo 
korzystać nie potrafi, natenczas nic go już od niei 
chronnego upadku ocalić nie zdoła.

ANGLIA.
Londyn, 8 sierpnia. Wczoraj czytano po raz trzi 

w izbie uiższój bil dotyczący wcielenia armii indjj 
skiój do armii angielskiój.

— Uzupełniając powtórzone wczoraj treściwe s 
wozdame dzienników angielskich z tegorocznego „ 
siedzenia Towarzystwa Przyjaciół Polski w Londynit, 
podajemy dziś podług tychże dzienników rozciągłej- 
sze ustępy z mowy księcia Witołda Czartoryskiego 
z niektóremi lekKiemi opuszczeniami i zmianami.

1 opierając wniosek, aby prezesem Towarzystw 
margraoia lownshend był na nowo obrany, ks. "" 
tołd Czartoryski tak mówił:

„Kiedy po raz ostatni miałem szczęście być 
cnym na waszóm corocznóm zgromadzeniu, krzesl 
prezesowskie zajmował lord Dudley Stuart. Zapew 
niam was, panowie, że mąż ten żyje zawsze w p>- 
mięci naszój, i ile razy ważne jakie wypadki zd*- 
izają się na świecie, każdy z nas powtarza mimowi- 
nie, „oh. czemuż nie ma między nami lorda 
arta. Ale chociaż śmierć g0 nam zabrała, nie 
nął duch Który go ożywiał. Dzieło, którego on bjl 
duszą, wy panowie, postanowiliście doprowadzić d1 
końca, w sposób równie szlachetny jak budujący 
Polska zna imiona wasze i z wdzięcznością je F 
wtarza. Wie ona, że ma w was wiernych przyjąć 
1 obrońców sprawy swojój. Wszakże to jest sprawa 
słuszności, a tóm samóm, powiedzmy to na pochwali 
waszę, sprawa ofiar i poświęcenia. Ostatnia wojna 
we Włoszech i udział jaki w niój miała Francya, 
oswobodzenia tego kraju, podniosły niemało nadziej® 
nasze. Spodziewamy się, że i na nas przyjdzie 
lój; i niemnićj mocno wierzymy, że kiedy ta póżł‘ 
dana chwila nadejdzie, znajdziemy poparcie połą®®1 
nych sił Francyi i Anglii. A byłże, pytam was, kifi' 
dykolwiek, czas sposobniejszy do tego jak obecny 
kiedy trzy mocarstwa z któremi dawniój nie cbcied 
ście rozpoczynać niebespiecznego sporu, są osłabiO' 
ne, i że tak powiem, z gruntu rozstrojone?••••'. 
Polska postanowiła nie trwonić już dalój sił swoi« 
na tajnych knowaniach i bezowocnych spiskach. 
wnóm jój zadaniem, w tój chwili, jest wydobycie & 
jaw ukrytych dotąd sił narodowych, W tym cel'



3

powija ona przedsięwzięcia handlowe, towarzystwa 
bicze, zakłady bankowe: jednóm słowem, oddaje 

pl całkiem, wewnętrznym pracom, spokojnie i otwar- 
j? pod okiem samychże dzisiejszych swych panów. Ale
.(¡¿['dy Polska temi pracami jest zajęty, nieprzyjaciele 
,że ii, mianowicie Rosya, nie zrzekają się dawnój, mor
fo rczój, wynaradawiającej polityki. System rosyjski 

ioj ¡t zawsze niezmienny: prawa nie dają tam żadnój 
tcy leki pokrzywdzonym; bespieczeństwo osobiste nie 
ffollieje; nie ma wolności wyznań, nie ma szkół pol-

¡th; ale za to policyantów niezliczone tłumy, obok 
¡zji mie licznój masy przedajnych urzędników, na któ- 
je th zepsucie nie ma już lekarstwa. Otóż, uważcie, 

nowie moi, że ci nieprzyjaciele nasi, nie są jedy
na, ¡wrogami Polski. Rosya nadewszystko, jest wię- 

;ijijjak się wam zdaje, nieprzyjacielem Anglii; co
¡uę, głównym wrogiem cywilizacyi, bo jest przy- 

160 łiem i ogniskiem barbarzyństwa. Bo jeżeli z je- 
ij strony, Rosya usiłuje zniszczyć wszystko co pol- 

3 u, i, wszystko co prowadzi do cywilizacyi i postępu 
iopy, z d’’ugiój strony, posuwa się ona olbrzymim 

,alai»iem w Azyi, zbrojna potęgą europejskićj taktyki, 
rzjl ielając do swojej masy barbarzyńskie narody, które
¿¡jarzmo swoje nachyla.

słai ,Ta ustawiczna jej praca trwa już od sześciu wie- 
arsp, Rozpoczęła się ona wraz z utworzeniem pań- 
;hes«rosyjskiego, przez kniazia Jerzego Dołgorukiego, 
itó wszego zdobywcy krajów, które składają środko- 
: I Rosyą. Uralskie i semityckie plemiona, które 
;e”k i Dołgoruki znalazł, mówiły rozmaitemi językami, 
śj i mając pogańską, muzułmańską, lub żydowską 
y ni tę. Tym niższym w cywilizacyi plemionom, caro- 
,nioc rosyjscy narzucili urzędowy język i religią ro- 
ui ilką, osadziwszy w Moskwie głowę tój religii, pod 
ichni ¡ćm absolutnóm zwierzchnictwem. Te plemiona 
)awi żyły uporczywie przeciwko narzucanćj im w ten 
we i ób władzy, aż do wieku XVI, kiedy nakomec 
lętująć musiały język i religią zdobywców, tak jak 

już itało z Indyanami hiszpańskiej Ameryki. Ale 
walzaje, charakter i instytucye miejscowe tych ple- 

>s a i, pozostały tćm czśm były dawmój, i zachowują 
imiiswoję normalną azyatycką cechę. Wszakże od 
Syrj wieku wszystkie te plemiona zostały zamalga- 

i jakiane. Ta masa przeszło czterdziesto milionowa, 
aszo ¡ica jednym językiem, wspólną wyznająca religią, 
,ię k stajnie odziana, składa dziś ogromne jądro, oży- 
i okn»nieugaszoną żądzą podboju. Widzieliśmy nie
mi t w jak Rosyi udało się zwyciężyć długotrwały 
Lastrji^erkiesów: obietnice, ordery i pieniądze były 

odrfkutecznięjszą, bronią do osiągnienia tego celu. 
tffo i l“d, który przez pół wieku wstrzymywał Rosyą na 
1 nieilze zaborów, dziś pokonany, zniechęcony, opusz- 

iy przez Turcyą i zachodnie mocarstwa, będzie 
»1, pod sztandarem Rosyi, wystąpić przeciwko 
m naturalnym sprzymierzeńcom. Plan ułożony 

, (rzi) tosburgu w celu utworzenia z tych plemion ar- 
indjj ¡»Pojów, w nieokreślonej liczbie, jest już w wy- 

ttiu. Rosyjska armia kaukazka, stanowiąca kwiat 
3 gpra ¡»kich wojsk cesarstwa, gdzieindziej będzie użytą. 
tropoPza część plemion góralskich Kaukazu, dostar- 
ldyoitMuż i dostarcza ciągle zasiłków do formującej 
¡iąglej’*ćj armii. Jeżeli Anglia nie przeszkodzi Ro- 
skieg),’^onania tego nowego planu organizacyi woj
uj. tój na Kaukazie, w przeciągu kilku lat, rodzima 
zystur rosyjska wystarczy do podbicia całej Azyi 
s. Wj> i zajdzie aż do bram Konstantynopola.

■¡ku Wschodowi, Rosya podbiła już i uorgani- 
rć obe- hordy Baszkirów, Kirgizów, Kałmuków i Tur- 
trzesll Ww. Jest ona również panią Kaspijskiego i Aral- 
iaper® morza; flotylle rosyjskich statków parowych 
w na rzekach Sirdarya i Dzyhun. Chanaty Kho- 

liA Chiwy i Bokhary zachowują jeszcze dotąd po- 
niepodległość. Twierdza Porowskiego nad Sir- 

_ sHi położona o 500 mii na wschód morza Aral
ie zgi' “0’ trzyma w podległości ziemie Khokanu, któ- 
On WWZkańcy, po mnogich płonnych atakach, stra- 
zić dopdzieję zdobycia onój. Kiedy Kolej żelazna, któ- 
lujłtpi^ść wynosić będzie zaledwie 200 mil angiel 
je po-F, połączy morze Kaspijskie z Aralskićm, cała ta 
yjaci^^yi środkowej stanie się rzeczywiście własno- 
3praff< wsyi, a wówczas będzie mogła posuwać woj- 
chwali.^oje aż do Kaszmiru, do samego serca krainy 
wojoiH- Wszakże w obecnej chwili Rosya jest osła- 

ża, ' rozchwianą. Oczekuje ona końca swoich re- 
idziej!’a‘e nie bez trwogi. Jak ta przemiana wypad
zie kcpś jeszcze trudno przewidzieć. Ale nie prze- 

pożr® ona do Rosyi cywilizacyjnych idei Zachodu; 
oiącfl*’*“espieczy bynajmniej Europy...” Mówca koń- 

teestrogą, że i tak zwanćj Młodej Rosyi, jak 
dzisiaj przedstawia, ufać jeszcze nie można.

s, kif 
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WŁOCHY.
sierpnia w Neapolu*0 dnia 6 żadna jeszcze

'“’"hi ,niezasz^a- Wolontaryusze, którzy wylądowali 
i. GIrwyi, otoczyli twierdzę Scilla, położoną na
rcie Messyny. Król Franciszek II, jak donosi 
n cer“5* des Débats, opuścił ręce. Stryjowie zaś

króla starają się ciągle jeszcze usunąć konstytucyą; 
królowa wdowa bawiąca w Gaecie przygotowuje w 
całćm królestwie, a szczególniej w Neapolu, powstanie 
w tym celu i pragnie zniósłszy konstytucyą i wypędzi
wszy jéj protektorów, wynieść na tron syna, hrab. 
Trani. Zwolennicy konstytucyi, których obecnie przy
najmniej większa jest połowa w królestwie, wie
dzą o zamachu i chcą podobno przeciwników uprze
dzić. Prace przygotowawcze w obudwu obozach już 
daleko postąpiły. Minister spraw wewnętrznych, jako 
mąż przekonania, a minister wojny, świeżo dla kon
stytucyi pozyskany, przedkładają królowi mnóstwo 
dekretów; lecz Franciszek II podpisuje z dziesięciu 
dwa, resztę z nich odkłada zaś do następnego mie
siąca.

— Ludność neapolitańska okazuje się w ogóle 
coraz liberalniejszą; pomiędzy lazzaronami dwa się 
także utworzyły stronnictwa; stronnictwo liberalne 
przezwało się popolani i po ulicach wyśpiewuje hymny 
Ganbaldego. We wojsku mianowicie podoficerowie 
sprzyjają sprawie dyktatora. Emigranci, którzy po
wrócili do ojczyzny, rozeszli się po prowincyach, 
ażeby zbadać ducha w ludzie; w dniach ostatnich 
kilku udało się do Kalabryi i Abruzzów, inni zaś 
pojechali do Avellino i Capitanata. Riccardi, który 
w roku 1848 członkiem był parlamentu i naczel
nikiem powstania w Kalabryi, a który od nieda
wnego czasu bawi znowu w Neapolu, umieścił w 
dzienniku Iride odezwę do ministrów, w którćj 
żąda dopełnienia pewnych warunków, ażeby naród 
uwierzył prawdzie konstystucyi. Warunki te są: 
1) rozpuszczenie wojsk najemnych; 2) rozwiązanie 
gwardyi krôlewskiéj; 3) uzbrojenie gwardyi miej
skich po prowincyach; 4) radjkalna reorganizacya 
rad gminnych przez wybory; 5) usunięcie tych urzę
dników, którzy byli ślepemi narzędziami dawniej
szego ucisku; 6) obsadzenie twierdzy St. Elmo przez 
gwardyą narodową. W inném piśmie ogłoszonćm także 
w wspomnionym dzienniku protestuje Riccardi przeciw 
podejrzeniu, jakoby chciał proklamować rzeczpospolitą; 
według jego bowiem zdania należałoby tego zam
knąć w domu waryatów, ktoby teraz marzył o rze- 
czypospolitéj.

— Twierdza Sant Elmo już podobno nie jest 
zajęta przez gwardyą królewską, lecz przez wojsko 
liniowe.

— Korespondent dziennika Indépendance 
Belge komunikuje z Rzymu, że Ojciec św. ofia
rował jenerałowi Goyon portret swój przyozdobiony 
brylantami, że materyały francuskie przewożą się 
ciągle z Rzymu do Civita Vecchia, gdyż parowiec 
Tevere tygodniowo dwa razy przybywa po me i za
biera nawet drzewo potrzebne do przyrządów fran- 
cuskiéj artyleryi. Jenerał Lamoricière, jak pisze 
tenże korespondent, po raz drugi odmówił królowi 
Franciszkowi żądania objęcia dowództwa naczelnego 
nadjskombinowanemi wojskami, papieskiem i neapoli- 
taûskiém, gdyby Garibaldi wylądował. Boleśnie do
tknęła sfery urzędowe rzymskie wiadomość, że w cza
sie krytycznym pod względem finansowym kilku pa
nujących katolickich, pomiędzy tymi król portugalski, 
nie tylko zabronili zbierania grosza Piotrowego, lecz 
i zapisywania się na pożyczkę papieską. Minister 
oświecenia króla portugalskiego oświadczył ducho
wieństwu portugalskiemu, jak telegrafował monsignor 
Ferrini, nuncyusz papieski w Lizbonie do Rzymu, 
że wzywanie ludności przez duchowieństwo z ambon 
i konfesyonałów do wspierania pożyczki sprzeciwia 
się prawom krajowym. Następnie patryarcha lizboń
ski wystósował list pasterski do duchowieństwa, 
ażeby nie zważało na oświadczenia ministerstwa i 
pełniło swe obowiązki. Nuncyusz porozumiał się z 
patryarchą i odesłał akta w téj mierze do Rzymu, 
ażeby Ojciec święty chwicił się środków energicznych 
przeciw rządowi portugalskiemu.

— Pan Brassier St. Simon udzielił panu Cavou- 
rowi o zjeździe cieplickim bardzo zadowalniających 
szczegółów; doniósł, „że rząd pruski pragnie szcze
rze, aby Włochy bez interwencyi obcéj stosunki 
uporządkowały; że rząd pruski sam w żaden sposób 
nie chce się wtrącać do téj sprawy; że nakomec w 
Cieplicach radzono tylko o środkach służących do 
obrony Niemiec”. Kiedy się hrabia Cavour dopyty
wał z przyciskiem, czy Prusy sądzą, że posiadanie 
Wenecyi niezbędnie jest potrzebném dla interesu 
Niemiec, dyplomata pruski bardzo nie jasno się tłó- 
maczył. |

Wedyolan, 8 sierpnia. (Tel.) Perseveranza do
nosi, żepouług wiadomości nadeszłych przez Genuę, 
ogłosił uyktator konstytucyą piemontską za obowią
zującą dla Sycylii. (St. A.)

TURCYA.
Carogród, 27 lipca. W pobliżu Skutari stanęło 

obozem 6000 Tatarów. Pomiędzy Tatarami nogaj- 
skiemi wybuchły rozruchy, ponieważ nie wypłacił im 
rząd, jak utrzymują, przyobiecanej wspomóżki. Zra

bowali bazar i poczynili inne szkody. Wielu chrze- 
ścian, którzy się mordów obawiali, schronili się do 
wróconykOnSUlÓW ’ porządek został jednakże przy-

Ll?n Pruskieg° konsula w Damaszku, dr. Wetz
stein, z 10 lipca, o godzinie 4 z południa, do głów
nego konsulatu w Bejrucie, powiada, że okoliczność 
drobna, lecz może nie zupełnie przypadkowa, dała 
początek rzezi. Cztery miejsca służą chrześcianom 
za schronienie: pałac Abd el Kadera, cytadela i kon
sulaty angielski i pruski. Konsulaty francuski, ro
syjski, austryacbi, belgijski, holenderski i amerykań
ski spalone. Pierwszego dnia liczba złoczyńców wy
nosiła 500 w nocy powiększyła się do 1200; naza
jutrz przybyło jeszcze 1200 Druzów i Beduinów, 
którzy tylko mordowali, nie rabując. „Mieszkańcy 
stali zbrojno u wnijścia do dzielnic tureckich aby 
wstrzymać łupieżców. Sam rząd dzielnicę chrześciań- 
ską cnciał zagubić, bo 5000 żołnierzy, tak wojska 
jak pospolitego ruszenia, bez użycia broni mogło 
było rzezi zapobiedz, natomiast otoczyli dzielnicę 
chrześciańską przepuszczając bez przeszkody mordu
jących, a sami mordowali chrześcian uciekających 
lub wrzucali ich w płomienie. Jednak życzliwość wielu 
obywateli muzułmańskich ocaliła większą część chrze
ścian, których liczba wynosi 25,000. Do stu rodzin 
muzułmańskich chrześcianom dało przytułek.”

— Do Courrier de Marseille piszą z Caro- 
grodu, że tamże pomiędzy chrześcianami panuje po
płoch; przed kilku dniami odkryto spisek na życie 
sułtana; głównych przywódzców uduszono natych
miast. Listy z Damaszku liczbę ofiar tamże poległych 
podają na 8000. Dziwnie przy wiadomościach takich 
zewsząd się stwierdzających odbija twierdzenie władz 
tureckich, jakoby liczba ofiar nie przenosiła liczby 
300, a seraskier dowodzący w Damaszku powstrzy
mał mord. Gdyby jedynie drogą dyscyplinarną tu
recki rząd sprawy tój dochodził, możebyśmy się do
wiedzieli, ae władze tureckie w Damaszku tylko po
winność swoję spełniły, prowincyą z względnością 
zarządzały, i że koniec końcem były to środki ko- 
nieczne. Pytanie tylko, czyby kto temu uwierzył.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Krotoskiego, 3 sierpnia. Już rok temu blisko, jak dotych

czasowy nauczyciel języka polskiego przy tutejszem gimnazyum 
zachorował, a dotychczas jeszcze mało jest widoków rychłego 
wyzdrowienia. Naukę języka polskiego powierzono tymczasowo 
nauczycielowi religii katolickiej, który przez rok blisko sumien
nie starał się zadaniu swemu odpowiedzieć. Lecz zastępstwo 
nie wystarczało; trzeba było stanowczo obsadzić posadę na
uczyciela języka polskiego; i na kogoż tedy padł wybór? Zda- 
wacby się mogło, iż wybór paść był powinien na Polaka, 
któryby me tylko czysto mówił po polsku, lecz znał prócz 
tego i gramatykę i literaturę polską. Lecz niestety, tyle 
względności dla języka polskiego nie posiadali ci, którym ob
sadzenie tego miejsca było powierzone; powołano bowiem na 
tę posadę Górnosziązaka, który wprawdzie czysto polskie ma 
nazwisko, ale oprócz gminnego, górnoszląskiego narzecza, in
nej polszczyzny, a przytem ani gramatyki ani literatury polskiój 
nie zna. I takiej to, skąd inąd może najgodniejszej, ale pod 
pou względem przedmiotu, który ma wykładać bynajmniej nie 
odpowiadającej osobie, powierzono naukę języka polskiego w 4 
wyższych klasach zakładu utrzymywanego kosztem miasta, 
którego mieszkańcy dobrze do połowy polskiej są narodowości. 
Cóżby na to Niemcy powiedzieli, gdyby im na nauczyciela 
języka niemieckiego, przysłano n. p. Westfalczyka, któryby 
oprócz swego narzecza, innej niemczyzny nieznał? W Ra
wiczu niedawno z oburzeniem odparto zarzut, jakoby chciano 
naukę języka polskiego powierzyć człowiekowi, który do tego 
nie był uzdolniony, chociaż Rawicz jest miastem przeważnie nie
mieckiem; tymczasem ęzego w niemieckiem mieście z uczucia 
Sprawiedliwości uczynić się wzdragano, to uczyniono w Kroto
szynie, mieście pół na pół polskiem, które 50 tat temu prawie 
czysto było polskiel

A nie dosyć na tem: osoby przy zakładzie tutejszym wy
sokie zajmujące stanowisko, powiadają, iż niezadługo nauka 
języka polskiego zupełnie tu ustanie. Czyby osoby te znały 
tajne jakie rozporządzenia sprzeczne z pubEcznemi zaręcze- 
niami zachowywania praw narodowości polskiej służących? 
Wierzyć temu niechcemy. Nadzieja wyrzeczona przez wyżćj 
wzmiankowane osoby, nie jest pewnie niczem więcej, jak 
osobistem życzeniem, którego spełnienia gorąco i niecierpli
wie wyglądają.

Jakkolwiek wolno nam się spodziewać, iż życzenie to, źle 
naszem zdaniem zrozumianej gorliwości biurokracyjnój się nie 
spełni, to przecież wyznać musimy, iż traktowanie języka pol
skiego przy tutejszem gimnazyum, wobec uprawnienia języka 
polsaiego uroczyście nam gwarantowanego, w obec najzwyczaj
niejszej słuszności, w obec zasad pedagogicznych najprostszych, 
ranić musi dotkliwie każdego, co się jeszcze nie pozbył do 
końca uczucia sprawiedbwości i tego wstydu, który niezna 
szal podwójnych, aby własne i cudze krzywdy niemi odważać. 
Przyjęcie posady mimo braku niezbędnych warunków tóm je
dynie tłómaczyć sobie możemy, że usilna praca douczyć ma 
wiadomości potrzebnych do godnego na przyszłość odpowie
dzenia stanowisku, a późniejsza zasługa zastąpi chiwlowy brak 
uzdolnienia.

— W Amsterdamie jest wielu żydów tak zwanych staro- 
wierców, którzy d. 14 z. m, zrobili rodzaj demonstracyi prze
ciw rabinowi dr. Chronik, stojącemu na czele partyi reformo
wanej. Rabin ten chciał zaprowadzić liturgią w języku kra
jowym i inne reformy, jakie się już przyjęły między żydami 
niemieckiemu Owoż starowiercy cbcieli za to rabina ukamie
nować. Pod bóżnicą zbiegli się tłumnie, wydając okrzyki 
niepospolite, ale nie śmieli wtargnąć de zreformowanej bóżnicy. 
Dopiero gdy rabin wyszedł, zaczęli rzucać kamieniami. Szczę
ściem żaden kamień nie trafił w rabina; jeden tylko z chrze
ścian , który rabina prowadził pod rękę, został skaleczony,
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Policya nadeszła spiesznie i rozpędziła tłumy. Śledztwo rzu
ciło podejrzenie na naczelników gminy izraelskiej, którzy mieli 
podburzać naprzeciw rabina. Ztąd nastąpił rozbrat między 
żydami; reformowani utworzyli osobną gminę.

Wiadomości literackie.
— Wyszło w Krakowie w miesiącu lipcu w drukarni Żegoty 

J. Wywiałkowskiego dziełko pod napisem: „Kościołów kra
kowskich opisanie, wydane w Krakowie r- 1603, te
raz powtórnie przedrukowane“. (Cena 39 centów 
czyli złp. 1 gr. 15) w 8. przymniejszej, str. 54 z tytułową

kartą itd. licząc obejmujące. Dziełko to jest przedrukiem sta
raniem p. Józefa Łepkowskiego dokonanem. Jest ono jedy
nym, jak mówi wydawca, egzemplarzem (może) będącćm na 
teraz w posiadaniu hr. J. Szembeka, do którego się dostał 
z nabytą po śp. Józefie Kuczkowskim biblioteką. Tytuł wła
ściwy tego dziełka w r. 1603 wydanego jest następujący: 
„Przewodnik abo kościołów krakowskich i rzeczy w nich wie
dzenia i widzenia godnych krótkie opisanie; naprzód tych, 
które są w mieście Krakowie, potym tych co są na Kazimie
rzu i na Stradomiu, a nakoniec tych co są na Kleparzu i po 
przedmieściach krakowskich; przydany jest katalog wszystkich 
królów polskich i biskupów krakowskich. W Krakowie, w

drukarni Jakóba Sibeneychera r. 1603.“ W przedmowie 
pan Łepkowski Józef podaje: „Na stronie odwrotnej dn 
ryt, Maciejowskich herb Ciołek pod infułą w okoleniu z, 
ców. Druk gocki w 16. Kart liczbowanych 81. Nie do, 
potrzeby przedruku, bo rzecz sama się zaleci a wartość 
okaże.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznafii

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poz
skiego dołącza się Ziemianin nr. 32.

_________ ___ _____________________ ien-- -----------¿4
Uczta na cześć posła Dr. Niegolew

skiego dla chwilowych jego zatrudnień 
i dla niedogodnej pory roku, odbędzie 
się dopiero 11 września r. h. w Żerkowie.

Na, ucztę tę zapraszam więc na 11 
września r. b. do Żerkowa wszystkich 
tych Panów, którzy się już zgłosili, jak 
również i tych, którzy się aż do 25 sierp
nia r.b. do mnie jeszcze listownie zgłoszą.

Wola książęca pod Jarocinem, dnia 
6 sierpnia 1860.

W imieniu komitetu.
[1468] Edmund Taczanowski.

Dobra Brzuze i Kadzynek z należą
cemu do tego folwarkami: Duszoty, Li- 
siaki, Somsiory i Galozczyzno, położo
ne w Królestwie Polskióm, powiecie 
Lipnowskim, oddalone od granicy pru
skiej 2 mile, są z wolnej ręki do sprze
dania. Powierzchni ziemi jest 82 włóki, 
3 morgi, 55 prętów □ miary chełmiń
skiej, czyli 5131 morgów 113 pr. miary 
magdeburskiej; w tój boru wyborowego 
nieciętego, składającego się z sosniny,

dębiny, grabiny i buczyny 17 włók, 
pod jeziorami włók 3, a reszta pod 
pługiem i łąkami.

Ziemia po większej części pszenna z 
wyjątkiem % części dobrój żytnój ziemi.

Zabudowania w stanie miernym, do
my mieszkalne czyli dwory porządne i 
wygodne, obok nieb duże ogrody wa
rzywne i owocowe; robocizna z miesz
kańców wystarczająca.

Prócz wielu innych dogodności i ko
rzyści pod rozmaitemi względami po
siada majętność ta: gorzelnią, cegielnią 
i torfu 10 mórg m.

Całą tę majętność nabyć można 
albo razem, albo tóż każdy z dwóch 
tych kluczy wraz z przyległościami z 
osobna. Cena w przecięciu po 1000 ta
larów za włókę chełmińską włącznie z 
borami i jeziorami.

Mający chęć nabycia tój majętności 
lub tóż jednego tylko klucza zechcą 
zgłosić się do p. Bojanowskiego w Mo- 
krem pod Toruniem. [1467]

Skład strzelb i broni [1440]

AUGUSTA KLUGA
pray ulicy Wrocławskiej nr. 3

Wolff z Berlina, Neumark z Triestu, Oppen
heim i Mentzel z Wrocławia, Barnes z Frank
furtu n. M., Tuch z Magdeburga i West
phal z Kamienicy.

Boscha Betel Rzymski: Pani Fuchs i refer. 
Schahbauer z Wrocławia, major Wittig z 
Głogowa, fahr. Kinel z Röblingen, kupcy 
Hagel i Pfeiffer z Frankfurtu n. M., Oehne 
z Magdeburga i Assman z Berlina.

Heteldo fiord: Radzca intend. Carów ze Szcze
cina , nadleśn. Trąpczyński z Zaniemyśla, 
pełnom. Szmitt z Grylewa, insp. Szypirski 
z Miłosława i kup. Nissensohn z Leszna.

Oehmiga Hotel Francuski: Kupcy Rischbieter 
z Dessawy, Schröder z Braunsfeldu i Simon 
z Berlina i wł. dóbr Bojanowski z Wojniej- 
sca.

Pod Czarnym Orłem: Obyw. Banzemann z War
szawy.

Sterna Hotel Europejski: Kup. Heine z Le
gnicy, wł dóbr Gromadziński z Przyborów- 
ha i Brodnicki z Nieświatowic, kapitalista 
Weiss z Berlina i rzecz. Ahlemann z Gro
dziska,

Hotel Paryski: Kup. Gessner z Landsbergu, 
obyw- Pielegard z Wschowy i Trautmann z 
Sieradza, zarz dóbr Janicki z Gultów.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Moszczeński z Krzy
mowa, Modlibowski z Siedlemina, Hoffmann 
z Lutom i HeiCkeroth z Plawiec, dzierżawca 
Kirschenstein i pani Pilaska ze Strumian, 
dzierż. Schmalz z żoną ze Ścinaw)7, bud. Wein
hold z Niosek i kup. Treutel z Landsbergu.

W miesikanlu prywatnemu Pani Lax z Neu- 
markt, ul. Szewska nr. 5 i pastor Remus z 
Ostrowa, Plac Sapieżyński nr. 2.

sza 80'/,, paź.-list. 81’/, pł., 82 żąd, na 
senną odst. 79 tal. pł. Zyto: obrot oży 
po wyższych cenach, w miejscu nowe 41» 
47, nasier. 46’/. pł., 46'/, żąd., sier.-nj l( 
żąd., wrz.-paź. 45%, paź.-list. 44’/,, li /»= 
44%- na wios. odstawę
tal. pł. Jęczmień bez obrotu. Owii p 
miejscu 30 tal. Rzepak zim.: w miej« 
—88 tal. Rzep zim: 90—92 tal. pł. K]
rzepiowy: wyższe ceny, wmiejscu 12‘„ |jtł 
na sier. sier.-wrz. 12'/,wrz.-paź. 12'/, , ,
—paź.-list 12%, tal. pł. Olśj lni L. 
w miejscu z beczką 10% żąd., na wrz, 
10% tal. żąd. Okowita: w miejscu bezb 
18, na sier. i sier.-wrz. 17”/,,, wrz.-paź ¡0 
żąd., paź.-list. 16°,a, na wiosenną odstawę jj 
—%—%, tal- Pł- wit

Wrocław, 9 sierpnia.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 95—99 90

„ żółta 92-96 83
Żyto 66-69 62
Jęczmwó 50—54 48
Owies 32—33 30
Groch 60-65 68
Rzepak zimowy 96 90
Rzep „ 96 88

77—S: 1, I 
76-81 th 
54-55 
37—4P 
26-21 cel 
50-51 ien 
86 rs, 
80 izu

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na 
pł., sier.-wrz. 45 żąd, wrz.-paź. 43'/, 
list. 42%—’/«—43 pł., list.-gr. 43 
Olćj lniany: w miejscu na sierp, i sita 
wrz. 11"’,, żąd, wrz.-paź. 11’%, pł., pal ug 
i list.-gr. 12 tal. żąd. Okowita: mocit A 
trzymała w cenie, w miejscu 18—%, na«1“11 
18%—%, sier.-wrz. 18—’/,,, wrz.-paź,Ut( 
paź.-list. 16”/,, tal. pł. ;h,

on 
dnia

b Ba ii: ,ti. %—4ÍÍ 
13 tai, IM

poleca pod gwarancyą myśliwskie strzelby igłowe, dubeltówki Lefonche, 
sztucery, strzelby Minie i do strzelania do tarczy, rewolwery, salonowe krncice
pistoletowe. , „ Ł

Również mam zawsze na składzie torby myśliwskie, naboje, rogi do prochu, 
worki do srótu, oraz wszelkie gatunki angielskich i francuskich kapiszonów, 
ładunków do strzelb igłowych i przybitek po ile możności jak najtańszych cenach.

IJrelicłt na miechy do zboża, miechy gotowe z szwami i bez 
szwów, jako tóż dery do spania i na konie poleca

ANTONI SCHMIDT.
[1456] (Skład płótna.)

iizybyli

Wiadomości iaandlówto.
Berlin, 9 sierpnia.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—87 tal. 
wedle jakości. Zyto: ceny wyższe o talara w 
porównaniu do wczorajszych, wmiejscu 2000 
funt. 51%—53%, na sier. 49%—50—%, sier.- 
wrz. 49—%—%, wrz.-paź. 48’/,—48%—’,,, 
paź.-list. 47%—48'/, pł., 48% żąd., list.-gr. 
47%—% pł., 48 żąd, na wiosenną odstawę
46%—47 tai. pł. Jęczmień: w miejscu 25 
szefli 38—43 tal. Owies: lepsze <

Szanownym tutejszym i zamiejscowym 
posiedzicielom gorzelni, browarów i de- 
stylacyi donoszę niniejszóm najuniże
niej, że założyłem w tutejszóm mieście 
podług konsensu król, rejencyi w Byd; 
goszczy zakład wymiarowy, i wymierzać 
będę odtąd naczynia wszelkiego gatunku 
z podwój nóm dnem.

Gniezno, w sierpniu 1860.
Wojciech Witkowski 

[1474] " bednarz.

do Poznania.
Dnia 10 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Zakrzewski z Osieka, Ko
siński z Targowejgórki i Chłapowski z Szółdr,
kap. Mickiewicz z Paryża i prób. Jankow
ski z Góry.

IPyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr hrabia 
Taczanowski z Taczanowa i Schneider z 
Myslątkowa, panie Pziatorska z Myowa i 
Peiler z Althófchen, reżyszer Holland z Pe
tersburga, dzierżawca Holty ze Spantekowa, 
lek. Badt i kupcy Hirschberg, Rosenheim i

: ceny, w miej
scu 1200 funt. 25—29, na sier. 26, wrz.-paź. 
24% paź.-list. 24%—na wiosenną odstawę 
243/s—% tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 
na sier. i sierp.-wrz. 12’/, żąd., wrz.-paź. 12%, 
—’/„ paź.-list. 12'/,—’ ,,, list.-grud. i grud.- 
stycz. 12%—%, na wios. odst. 12%—% pł., 
12% lal. żąd, Olćj lniany: wmiejscu 10% 
tal. Okowita: znacznie wyższe ceny, wyp. 
70,000 kwart, w miejscu bez beczki 18%—%, 
z beczką na sierp., i sier-wrze. 17% —18, 
wrz.-paź. 17’/,— 18, paź.-list. 17—%—’/,, list - 
gr. i gr.-stycz. 16%—’%, pł., 17 żąd., na wio
senną odstawę 17’/,—’/, tal. pł.

Bscseein, 9 sierpnia.
Na giełdzie. Pszenica: mocno się trzy

mała w cenie, w miejscu żółta 83—86, pośled. 
77, szląska 82, na sier. 86, wrz.-paź. 84, lżej-

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

10 sierpnia

tal
od
sg. In.

ł
talu

Pszenicy pięknej, szfi. 16 grn. 
» średniej „ . . . 2 20 3-
„ ordynar. „ . . . - — -

Żyta ciężkiego „ . . . 1 27 6 2
lżejszego , . . . 1 21 3

i
, małego „ . . . — — -

Owsa ........ - 22 6 - !
Grochu do getow. , . . . — - - -

„ na paszę » . . • ... —
Rzepin zimowego „ . . . - - -
Rzepiku zimowego .... 3 2 6 3 i
Rzepin latowego .... —- -
Rzepiku latowego .... — —
Tatarki ....... 1 10 — Ili
Kartofli ....... _ 10 6 -li
Masła, garn............................... 1 20 - 12:
Koniczyny czerw. „ . . '. — — —
Koniczyny białej . . . . — —
Siana, cent........................... — —
Słomy, ........ — —
Oleju cent........................... — - !
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał............................... 17 15 — 17 !i

feg fieldy
¿ais, 9 sierpnia, 
peto. j% | aS'o.

Rosy, poiy. wägtet .

1 dßÖO.
pía- se

daño. «OKO.

Pofiyca. debsotł.. . . 
dito W3-..... 
dito 1868 . .

,414:3.8511 . ■ 
dito 1868 . . 
dito pre®. ÍBB . .

■fi»*:
LW art. Marek.. . 
dito tes W®ch. . . 
áito dito:, . . . 
dito Pomor.. « 
dito dito .... 
dito W- Sfl- Posa. • 
dito dito (now) 
¿Uto dito (ssows) 
dito Ssfydde 
dito gwar. B.. . • ♦ 
dito Prua Zack. . . 
dita Sito .. 

Listy rent. Misch. .
dito Pomar...............
dito W. Ka. Pora, 
dito Pr.Wsch.iZch. 
dito NadredsMo
dito SasMe , . . 
dito SzłąsMa

4%
4%
5

8%
a%
4'

4
3%

®%
8%

i36

SXttlO.
TÓO’/,
101%

94%

97%

loi y,
95%

116%
86
85
91’%
65

l’

-
dito Pożycz, naród, 
dito OW *60 fi, . 

Rosy. 5 poży.-Siicąth 
dito ßpoüy, Stísgi.

P9i»S.’obP¿ gfeKfe. . 
dito Cork ,&■■■ 300 Si. 
dito dito B. 203 sí. 
dito Ltó. s.n.wBS. 
dito üfo.cstOSSsl

FrydryetodsHS'
Lcjdery. .

88%

101
93
92
83%,

93%

93%
95%

94%

55

74%

93%

104%
84%

22%
87%
91%

Złote hzst eei. 
Srebra dito. 
Saskie bil. te . . 
liftem. boska. . . .. 
dito płat w Lipsko 

Aaste, baate. . . . , 
Pctekäe Mi. baak.. . 
Disk, basic, od wö!

5’.

Msxi» feslaä »isssissk.
BeÄ-Anhalt.............
Barliń.-Hsrab..............
BteLdtocad^Magd. . 
BerL-Sscsecáá . . . 
Wrocł.-Fseih. ....

dito najac®. . 
Braeg-ÄKe, . . . . 
Koíío-Bogunñd . . . 

dito pierwsi . 
dito dito .. 

„„ Dolno-SsA-MtaA.. 
—' Doiao-SżL kol. pob.

dito p'erwoS. .
-. Póin. Frya.-WHh. .
62’/e GómoSaL A i C. .

dito Lii. B. .
Opal-Tansowfo. . . .

84»

96%
86%

95
96%

$

í%

108%
113%

454
29 21

117
111%

108

57

80

120

99%

99%
78%
88
4%

disy® toakews i tażyfc 
Beri Stów. te.
Beri, Tow. haad. 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział feossira. 
Goto, bank pryw.. 
Hasów, dilo ....

Kies?, dito . . .
_ ik. Stow. feed. 

Magd, bask pryw. 
Pester, bank rye®, 

prow. 
ada. taS. 

Ssląsk.Stow. tek.
Akays

Bed. fahr. koL fei 
Miserey Sałęakiśj 
Coacordia . .... . . 
Magd. as®sk. ega.

133%

87%

40

93%

49%
130%

35%
81%

dhllgssy« sprswiffl 
plarwiMtotwo. 

BerL-Aaiaii. . . .,
dltO ......a..

BorL-Hamb. . , . . . 
dito H Esa, .. . . 

Berl.-Pocz.-lÍM. Ä. 
dito US. O . . . . 
dito Lit B . . . . 

Beri.-Szcaeeíá. .. . 
dito n Fm, . . . . 

Koflo-Bogtimia.. . . 
dito IH Esa. . . . . 

Dotoo-Szl.-March. . 
dito ítoawen. . . . , 
dito dito m gor. . 
dito dito IV w. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4

4%

116%

86%

71

80%

80%

iook

4
4%
4%

4

81%

85

92
84
68%

99%

78
84

89%
103%

Pófe.-Fryd.-Wite 
G-íra.-Sz:. LáL 'Á

80%
131

62
25

97%

7S

3%
4r-

%

dito Ut. B 
dito Lit. D . 
dito Lit. E . 
dito Uí. F .

Śtarog.-ńiTOU.
dito n Esa. , .

tes giełdy w Wiofii&win
dníi 9 sierpnia.

Pąplwy í pitead««
Dukaty 
FrydrycMcry . , 
Luidory ......
Polskie bii. basfe,. 
Austt. banknotyKT«.««,«Nowa Waluta 'Aaste.

miojsMi

®4%

102%
102%
93

100%

Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. Liat .ZaaŁ 

dita aove .i. . 
dito mw® . . . 
dito Listy Rent 

SsląsMa Lasty Zasfc 
dito nowe UŁ A. 
'dito nowe'. .. . 

Ufc B. . . . 
W. c. . . . 
Listy Rent 
Obljg. prow

dito
dito
dito
dito

100% Pol&tóe Listy Za»t..
87

93%
93%

3%

s?
4V,

dito now. Ems«, 
dito Obiig. eteb. 

do. obi cząstik. A 500 ri. 
Auste. pożycz, naród. 
Werwy ahoya 
Sclązki bank . 

dito tew. auetoogn.

88%

78%,

94%
89'

983/,
98’/.

623/,

80'/,

100
94%
?9%
87%
76’/,
94%

198%

100%
93
92

Mc?« te«iel
tstayeb.

feíbarg .......
dito now. Ends.

dito, ©bLs prüw.pifflnr.
dito ...______

ffiog. Sagra. .... 
Brzeg, ffitís:« ....
Dola. 8»1. March.. .

dito % pr. pl@rw. 
Gfeno-Sssl, lit. A. 10, 

díte ML B. .., 
dito cbl. pr. pierw.
dito . ................ ...
dito ........

Opel. Tamo».....
Koiło -Bogamin . . . 

díte obi. z praw pier, 
tes gtow. ku??.

dais 10 sierpnia.

% X •

8Z’*„ -4
4 _ ■ i
i - #

4l/a

4 573/. -
4 — “
4

132», -

4 88’/, -
3% — "3
*1- 94% - 

36%,;
4

4%
W

86'/,

98%,

95%
100%
87

Ptask sbl. ssteb. . 
dite po^y. cfearb. . 
dito dito 
dito po4y. s;-'i8S6

Pom. List Z®at. . . 
dito sows .... 
dito news ....

SzL IJst. East . . . 
Zacb. Prah. ....
PsWs „ .....................
Poza. List. Rent. . 
dito obl.xmejsk,H.Ejn 
dito obi. prow.. . . 
dito ake, bank. prow. 
Star.Pozn. afe.kol.4el. 
G6mo-Szl. dito 
„ obl.s praw.pierw.E 

Polskis baaknoty . . 
Najnowsza poi.praaka

4%

8%
?
4
4
fi

106’/i
102%
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